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i ^ e n -°Wê u wzmocnieniu si„, rozpocząć 
w S j . r 01 ran’ iakie im zadała wojna^ . 1  « « * > »  j o a i ę  1111 J d U d l r i  w u j n a

h a li • całkowicie Rosją, ująć
jej odbudowy, aby potem’’mieć

’ j |  w ziemiach których spoczywają
dotychczas skarby, na swą wy-

Pin°'iVad20na systematy^znie, a chociaż 
nie nie było pomiędzy Berlinem 

i;J nari. dyplomatycznych, jednak sowjety 
w r(i ku polityki niemieckiej.

‘ bni "iadomo, że nikt inny, tylko 
N ty szewjków podczas walk tych

Pra Or° R. ’ amunicję, że nawet ofice- 
■ iako instruktorzy w armjik  .  j* -* * -^  . n u , , »» uiiuji
ii^Pisf 9011 Berlina nasyłano cale zastępy 
Pb , możnych

a sowjety.

nfirtH

K ępno, na czw artek 27. kw ie tn ia  1922 r. R ok IX .

p r S  3 u, ,w RaPal,°  Pomiędzy Niemcami 
fikt t° d,a ca,eS° świata tak nies?o- 

lienie ten wywołał kolosalne i łatwo zro- 
ln i?  usz\ stkich- Wieść ta spadła 

^acH rUi° 2 jasneg° nieba, wytwarzając 
^eWiń„a,e zarazem wyjaśniając sytuację, 
w lu, L  2 ca*ym cynizmem oraz niezwykłą

•’a po

*.

£

■

istn' ' - 11 dla posiania sowjetyzmu 
gadIały w Rzeszy specjalne szkoły 
nale Przygotowano wybrańców dla 

ęhni a naszJ'ch ziemiach. Kiedy watahy 
' '''Pro0 ° d Warszawy cofały się w nie-

i

?lai *^st dziwnym popłochu, i okrutny 
feC^icy26-2 nasze wojska zepchnięty na 
V ą |a'ljZ imowali swą neutralność w ten 

J  żołdakom sowjeckim niby nic 
PS0-.O do Rosji. To jest tylko 
jjż  nadto wymowne. 

iemiec j boiszewji nie mieli 
się przy wspólnym stole 

z delegatami innych państw

i duże bardzo wątpliwości co do samego rezultatu 
konferencji. Mieliśmy już możność dać na tym miejscu 
wyraz obawom, a wogóle cała poważnie myśląca i nie 
pozostająca pod wpływem niemieckim, czy też anoni 
mowym prasa twierdziła, że obrady w Genui nie przy 
niosą żadnych wyników i będzie dobrze, jeżeli się nie 
zakończą w jakiś nieprzewidziany sposób, powodując 
nowe konflikty.

Jak się już teraz okazuje, wszystkie te głosy miały 
za sobą dużo słuszności Już podróż Cziczerina z to­
warzyszami do Genui dawała bardzo wiele do myślenia, 
bowiem ci czerwoni dyplomaci po drodze „nie tracili 
po drodze czasu“ jak się wyraził w jednym z wywiadów 
ich szef. Więc po naradach w Rydze, gdzie usiłowali 
pozyskać dla swoich celów państwa bałtyckie, a po­
między niemi również i Polskę, udają się do Berlina, 
gdzie są podejmowani z niebywałemi wprost honorami, 
jako nadzwyczajni, a zarazem pożądani goście. Odbywał 
się cały szereg długich i tajemniczych narad, o których 
dochodziły do wiadomości ogółu tylko bardzo skąpe, 
i niewyraźne informacje, prawdopodobnie, a nawet 
można powiedzieć, nie podlega żadnej wątpliwości, że 
właśnie podczas tych obrad w Berlinie uwzględniano 
poszczególne punkty umowy niemiecko-sowjeckiej która 
w demonstracyjny sposób była podana w Rapallo do 
wiadomości ogółu!

Podczas pierwszych dni obrad konferencji Genu­
eńskiej zwracała uwagę taktyka jakiej trzymały się 
obie delegacje, taktyka, która wskazywała na to, że 
musi istnieć jakieś ścisłe porozumienie co do sposobu 
działania pomiędzy Niemcami a bolszewikami. Kiedy 
kanclerz Wirth w swojej inauguracyjnej mowie, określa­
jącej stanowisko Niemiec, a wygłoszonej na pierwszem 
plenarnetn posiedzeniu uderzył w ton bardzo pojed­
nawczy, starając się wykazać całkowitą lojalność Niemiec, 
co do postanowień konferencji w Cannes, Cziczerin 
zaczął wyprawiać formalną i systematyczną obstrukcję 
we właściwy, aż nadto dobrze nam uznany sposób 
bolszewikom. Cziczerin wojował za siebie i za dele­
gację niemiecką, a czynił to na pewno za namową, — 
oraz w porozumieniu z Rathenauem, który rozumował, 
że tego rodzaju postępowanie, niemożliwe dla delegacji 
niemieckiej będzie jednak tolerowane przez aljantów 
w stosunku do sowjetów, a zarazem przyczyni się do 
poparcia pretensji Niemiec. Więc zgłasza Ciczerin osire 
protesty jeden za drugim, wywołuje niemniej ostre re­
pliki ze strony tych przedstawicieli państw, przeciwko 
którym protesty te zostały zwrócone, gra na zwłokę 
w obradach pod pretekstem gruntowniejszego prze- 
studjowania, doręczonego wszystkim delegacjom proto- 
kułu, opracowanego przez rzeczoznawców aljanckich 
w Londynie, w sprawie odbudowy Rosji, a w między­
czasie wykończa traktat z Niemcami.

Niemcy i bolszewicy twierdzą w swych wyjaśnie­
niach, dotyczących traktatu w Rapallo, że układy te 
toczyły się już od długiego szeregu miesięcy, i że ich 
zakończenie, oraz podpisanie akurat podczas konferencji 
Genueńskiej były jedynie wypadkowe, a nie celowe. 
Podobnego rodzaju wywody nie zasługują bynajmniej 
na wiarę. Nie chodzi tu o sam czas trwania układów, 
jest to bowiem rzeczą mniej ważną, ale fakt, że wy­
brano akurat termin konferencji do podpisana go, co 
jest swego rodzaju prowokacją państw sprzymierzonych, 
na co nawet Lloyd George, zawsze względny w sto­
sunku do Niemiec i sowdepji, był bardzo oburzony. 
Niemcy tym swoim krokiem przyczynili się do zatarcia 
różnic, jakie istniały pomiędzy sprzymierzonymi.
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Widmo wojny.
Znany publicysta francuski Leon Daudet zamieścił 

w „Action Francaise" dłuższy artykuł, w Którym twierdzi, 
że niebezpieczeństwo wojny może zagrażać już 
w najbliższej przyszłości, o ile Poincarć nie zwoła 
Izby i nie uzyska od niej szerszych pełno 
mocnictw specjalnych Niemcy czynią obecnie po- 
cichu przygotowania do mobilizacji, a oficerowie 
sztabu niemieckiego przebywają w Moskwie, 
gdzie radzą wspólnie z Trockim nad sprawą 
zaatakowania Polski.

OŚwfaia Kwhi *  dekom cudUf

Cena og łoszeń : w ie rsz  pe ty tow y jedno łam ow y 20 m?.
żałobne i d la  poszukujących pracy 15 M „  

Reklam y w  dzia le  redakcyjnym  50 mk. za w iersz, przeć 
tekstem 75 mk. za w iersz. Na ogłoszenia ponad 10 raz j 

się powtarzające, odpow iedn i rabat.

N iem cy chcą wojny.
Koła paryskie są zdania, że traktat niemiecko- 

rosyjski wstrząśnie Europą i sądzą, że konieczna jest 
wspólna konferencja przedstawicieli wielkiej i małej 
ententy. jako też przestawia eli Polski, która szczególnie 
jest narażona na niebezpieczeństwo. Rząd francuski 
ma wiadomość o tern, że nad granicą korytarza po l­
skiego znajduje się niemiecka kawalerja przebrana za 
policję. W związku z przewidzianą likwidacją kontroli 
sprzymierzonych na G. Śląsku i zamierzonem wycofa­
niem wojsk koalicyjnych z G. Śląska, gen. Nollet po­
twierdzi! wczoraj w rozmowie z prezydentem Poinca- 
rem, że Niemcy codziennie wysyłają broń na G. Śląsk. 
Wobec powyższego Francja przedłoży sprzymierzonym 
swoją opinję w tej sprawie w nadziei, że uznają oni 
konieczność starannego zbadania nowowytworzotłej 
ogólnej sytuacji.

Założony w całych Niemczech „Heimatbund" spo­
tęgował w ostatnim czasie swą działalność agitacyjną 
i zaangażował sobie do pomocy znanych z wojny świa­
towej generałów i admirałów, którzy po różnych mia­
stach i miasteczkach Prus Wschodnich wygłaszają od­
czyty i krzewią wśród ludu ideę odwetu. Po gene- 
uzC u Betow-Vorbecku objeżdżał niedawno Prusy 
Wschodnie admirał Scheer, po nim przybył admirał
Manthey, w ostatnich dniach zjechał generał Westarp 
I admirał Tirpitz. fou Kumce c .....
w Prusach Wschodnich generał Rell, szef sztabu ge­
neralnego 20 korp. armji, po nim przybędzie generał 
Litzmann, a w końcu generał Ludendorff. Po odczy­
tach i przemówieniach pełnych nienawistnych wycie­
czek przeciwko Polsce odbywają prelegenci ściśle p«- 
ufne pogadanki.

Zbrojenia bolszew ickie.
Z Moskwy donoszą, że do b. cficerów armji bia­

łych stosowana jest masowo amnestja. Oficerowie 
tych armji przyjmowani są do wojsk sowjeckich pod 
warunkiem uznania obecnego rządu. Większość ofice­
rów b. armji Denikina i Wrangla otrzymała już odpo­
wiednie stanowiska w szeregach bolszewickich. Ci, 
którzy odmówili korzystania z amnestji, pozostali 
w obozach koncentracyjnych.

Pisma finlandzkie donoszą, że w Kronsztadzie 
z rozkazu Trockiego rozpoczęto gorączkowy remont 
statków wojennych. Statki mają być gotowe do wy­
płynięcia każdej chwili na wodę.

Tajne umowy sowiecko-niemieckie.•
Według wiadomości nadeszłych do Paryża, trakta. 

niemiecko-sowieck zawiera cały szereg tajnych po-1 
stanowień.

I tak, między innemi, Niemcy zobowiązały się do 
udzielenia Rosji znacznej pomocy finansowej w wyso­
kości 20 miljonów funtów niejako tytułem wynagro­
dzenia za okupowanie w swoim czasie Ukrainy.

Pozatem Niemcy zobowiązały się nie dostarczać 
żadnego materjału wojennego Polsce, Rumunji, Estonji 
w innym państwom, położonym na pograniczu Rosji.

Zakłady Kruppa mają otrzymać pozwolenie na 
fabrykację armat i materjału wojennego w kilku ro­
syjskich hutach żelaznych, zwłaszcza w okolicy Permu 
i Tambowa.

Panuje ogólne przekonanie, że postanowienia tego 
traktatu są skierowane w pierwszej linji przeciw 
Polsce i z tego powodu w kołach politycznych objawia 
się wielkie wzburzenie.

Paryskie poważne koła polityczne i wojskowe mają 
już niektóre szczegółowe wiadomości o tajnej wojskowej 
umowie niemiecko sowieckiej, o której istniei iu do­
niesiono zaraz po ogłoszeniu układu w Rapallo, a mia­
nowicie, że wspólne działanie wojskowe ma nastąpić 
w razie naruszenia przez Polskę granic na Górnym 
Śląsku lub działań wojkowych Polski na granicy Prus 
Wschodnich. Jest rzeczą jasną, że wytworzenie przez 
Niemcy pozorów takich na Górnym Śląsku lub na 
granicy Prus Wschodnich nie przedstawia najmniejszej 
trudności.
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Odpowiedź N iem com .
Na notę, wystosowaną przez Niemców państwom 

sprzymierzonym, a starającą się usprawiedliwić zawarcie 
traktatu niemiecko-bolszewickiego, wręczyły państwa 
sprzymierzone dnia 23 kwietnia odpowiedź, zawierają­
cą sprostowanie nieprawdziwych twierdzeń niemieckich.

W głównej treści politycznej mocarstwa sprzymie- 
łzone w odpowiedzi swej

1) przyjmują do wiadomości fakt, że delegacja 
niemiecka uznała niemożliwość brania udziału w dal­
szych naradach Zjazdu Genueńskiego nad sprawą ro­
syjską od chwili podpisania przez Niemcy oddzielnego 
traktatu z Rosją;

2) zastrzegają sobie rozpatrzenie traktatu rosyjsko- 
niemieckiego i unieważnienie tych postanowień traktatu, 
które były sprzeczne z postanowieniami innych trak­
tatów.

Gwałty niemieckie.
Jedna z najbardziej uciemiężonych ziem polskich, 

które ostatniemi czasy w okrutny wprost sposób od­
czula na sobie brutalną pięść rozbestwionego pruskiego 
junkierstwa jest bezsprzecznie G. Śląsk. Pławił się on 
od czasu zawarcia Traktatu Wersalskiego wielokrotnie 
we krwi, porywał za oręż, nie mogąc znieść znęcań 
się junkrów i niewoli niemieckiej, oczekiwał z utęsknie­
niem tej pożądanej chwili, kiedy będzie mógł powró­
cić ostatecznie po tylu latach udręki na łono Macie­
rzy, ale wciąż odkładano, zrazu termin samego plebi­
scytu, a potem, po 20. marca 1921 roku, kiedy to 
ludność, pomimo jawnego i bezczelnego teroru nie­
mieckiego w przeważnej swej większości opowiedziała 
się za przynależeniem do Polski, - -  wtedy znów od­
kładano decyzję podziału.

Kiedy ona zapadła, została znów uwarunkowana 
całym szeregiem postulatów, wedle których trzeba było 
zawierać z Niemcami specjalną umowę, co spowodo­
wało nową zwłokę, która jeszcze dotychczas trwa 
i nie wiadomo, kiedy będzie jej kres. Prezydent Ca- 
londer obiecywał posłowi Korfantemu, podczas jego 
bytności w Genewie, że układ polsko-niemiecki zosta­
nie ostatecznie podpisany z końcem kwietnia. Gdyby 
się to spiawdziło, trzebaby było już tylko czekać na 
jego ratyfikację przez parlamenty odnośnych państw, 
poczem Rada Ambasadorów powiadomiłaby oficjalnie 
Polskę, oraz Niemcy, że mogą przejąć przyznano im 
części G, Śląska, czyli, że moglibyśmy nareszcie wejść 
w posiadanie tej prastarej piastowskiej ziemi, a właści­
wie mówiąc znikomego skrawka jej zaledwie, który 
uznano za możliwe zwrócić Polsce — dopiero z koń­
cem maja przypuszczalnie.

Tymczasem Niemcy, korzystając z tego, że w ło­
nie iediznte pheęnei włartzu na f i  Si\cUn, a rriiauowi- 
cie Komisji Międzysojuszniczej panują niesnaski — 
uprawiają z całą systematycznością, oraz bezwzględno­
ścią, najzwyklejszy w święcie bandytyzm, szerząc teror, 
mordując w najbezczelniejszy sposób polaków, zasłu­
żonych dla sprawy narodowej, chcąc koniecznie do­
prowadzić ludność śląską do rozpaczy, sprowokować 
ją, i zmusić do schwycenia za oręż w obronie swego 
życia, oraz spokoju. W ten sposób Niemcy chcą 
znów dalej grać na zwłokę, doczekać się interwencji 
aljantów, mają nadzieję, że w międzyczasie mogą
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Niewiasty miód i starkę roznoszą między obroń­
ców, przysposabiają jedzenie, opatrują rannych z nie­
szczęśliwego podjazdu, a ciągle modły wznoszą i myśl 
korzą przed Twórcą świata i wszech rzeczy.

Żydzi w szopie boruchy odprawiają, mruczą, za­
chodzą się od modlitwy, 1 Tamara, jak na Madejowem 
łożu, przeciąga się na słomie w lochu, kinie sławę 
i atamaństwo.

Dotąd wszystko było cicho i spokojnie, i już ro­
zumiano, że hajdamactwo zaniechało zamiaru wpadnię­
cia na Korsuń. Jeden tylko komornik ciągle powtarzał:

— Tnę potnę, baczność mościpanowie, to nieprzy- 
lipki, dziś będzie napad.

Wtem rozgłos, podobny do świstu burzy, zaczął 
dolatywać z po za miasta. Komornik zdjął czapkę, 
położył się na wale, przyłożył ucho do ziemi, słuchał, 
nareszcie powstał i zawołał:

— Tnę potnę, to oni, to hajdamacyl niemała gro­
mada "a le  nie tracić serca, w Boga i w szablę ufać, 
a damy rady; damy tej hałastrze. Tnę potnę, pozapa­
lać lonty, narychtować rusznice.

Wrzawa coraz silniej w powietrzu huczała; już 
krzyki: kol, siecz, wyraźnie w uszach się odbijały, 
potem jęk, pisk, naprzemian się mięszały z wrzawą, 
■areszcie setnem płomieniem ogniki zaczęły buchać po 
mieście, wysunęły w górę, spadły na dół, chwilę sła­
niały się w powietrzu, wzmogły się i w końcu jednem, 
wielkiem ogniskiem objęły całe miasto..

Płonie Korsuń tak jasno, że dzień biały, dzieło 
Boga, wstydziłby się ze swojem światłem przed poża­
rem, dziełem człowieka. Tak jasno, że szpilki moźnaby 
zbierać. Jak na dłoni wszystko widać: widać, jak 
chłopstwo hula po mieście, jak 'spisami żydów zagania 
w ogień; widać, jak się smali żydowstwo w ogniu, 
albo wyrzucane spisami w górę, jak piłka łapane na

zajść jakieś okoliczności dla nich sprzyjające, które po­
zwolą im nie wypuścić ze swych szponów tego cen­
nego skrawka ziemi górnośląskiej

1 oto pada ze skrytobójczej ręki zbirów niemiec­
kich kilku wybitnych Polaków - patrjotów, dzielnych 
i nieustraszonych bojowników o polskość G. Śląska, 
a ostatnio ofiarą tego krwawego, wyuzdanego teroru 
został śp. Styczyński. Wieść o jego męczeńskiej śmierci 
rozeszła się potężnein echem po całej Rzeczypospoli­
tej, wywołując jeden potężny, odruchowy, zew protestu, 
jeden wielki krzyk oburzenia, wydobyty z piersi całej 
Polski! Tysiące, ba, dziesiątki, setki tysięcy ludności, 
zebranej na wiecach protestuje z niekłamnem oburze­
niem przeciwko zbrodniom pruskich siepaczy, doma­
gając się energicznie interwencji ze strony aljantów, 
Sejmu Rzeczypospolitej, naszego Rządu, a przede- 
wszystkiem żądając, aby nareszcie położono ostatecz­
nie kres tej dotychczasowości, aby G. Śląsk mógł 
wrócić na łono Macierzy, w tej swej części, która 
przypada w udziale Polsce.

Do braci górnoślązaków zwracają się wszyscy, 
z gorącemi wyrazami podziwu dla ich heroizmu, wzy­
wając zarazem, aby nie dali się sprowokować, aby 
zdobyli się na ostateczny akt wytrwałości, nie dając 
tern samem możności Niemcom uskutecznienia ich sza­
tańskich zaiste planów. Po przez całą Rzeczpospolitą 
jak długa i szeroka idzie jeden wielki pogłos obu­
rzenia i zarazem serdecznego zrozumienia niedoli ludu 
górnośląskiego, który zasłużył sobie najzupełniej na 
miano wiernego i nieodrodnego syna Macierzy Polski!!

z  Górnego Śląska.
Stanowisko górnośląskiej Rady Naczelnej 

wobec gwałtów niemieckich.
Naczelna Rada Ludowa ogłosiła odezwę, w której 

podaje: Ciągłe gwałty i krwawe zbroje, dokonywane 
na niewinnych ofiarach w przypadającej Niemcom 
części G. Śląska przybierają coraz potworniejsze formy 
i rozmiary. Stojąc na straży interesów ludu polskiego 
na Śląsku, Naczelna Rada Ludowa uważa za swój 
święty obowiązek zwrócić się do wszystkich mieszkań­
ców tego kraju, a w szczególności do ludu polskiego 
z gorącem wezwaniem, aby starał się wszelkimi siłami 
udaremnić zbrodnicze zamiary ciemnych i zezwierzę­
conych żywiołów, które chcą wyprowadzić lud z równo­
wagi i popchnąć go do odwetu, aby potem przed­
stawić go przed światem jako burzyciela porządku 
publicznego, aby go później wydać na pastwę nie­
mieckich siepaczy, którzy jak wiemy rozporządzają 
ogromnym arsenałem broni i amunicji na G. Śląsku.

Naczelna Rada Ludowa zebrana w dniu 20 kwietnia 
1922 roku na uroczystem  żałobnem posiedzeniu, po- 
ówięoonem  pamięci di. Styczyńskiego i wszystkich ofiar 
wyuzdanej niemieckiej dziczy postanowiła chwycić się 
środków zaradczych. Uchwalono więc najpierw zwrócić 
się do czynników rządzących z naglącem żądaniem, 
aby podjęły wszelkie środki w celu przywrócenia 
spokoju oraz zagwarantowania życia i mienia ludności, 
odniesiono się również do rządu polskiego z usilną 
prośbą o interwencję Rady Ambasadoiów w Paryżu 
w skrawie przyspieszenia terminu przejęcia kraju przez 
Polskę Wystosowano też w tej sprawne telegram do 
p. ministra spraw zagranicznych Skirmunta w Genewie,

ostrza, w powietrzu kona. Trzeszczą belki, walą się 
ściany, snopy oderwane z dachów, jak ogniste komety 
po niebie latają i niebiosa czerwcno-złctc, i Ruś czerwo­
no-złota, a wokoło futory, jak ogniste kuszcze na ogni- 
stem tle się malują.

Komornik jedną rękę za pas włożył, drugą sparł 
się na szabli i spokojnie patrzy, zwyczajnie, jak czło­
wiek oswojony z wojenną sorawą; szlachta spojrzy na 
pożar i strachem zadrży; spojrzy na twarz komornika, 
a męztwo i wiara w sercach zagrają, a strach het 
daleko odpędzą.

Ku zamkowi sunie z miasta pijana mordem czere­
da; jak kra puszczającej rzeki, to posunie naprzód ka­
wały lodów, to się zeprze, cofnie się, stanie, pasuje się, 
nabiera sił i runie naprzód; tak idzie chłopstwo, dziko 
krzyczy i grozi podniesionemi w górę kosami.

Komornik stanął koło harmaty, wycelował.
— Trzymaj lont i nie przykładaj, póki nie powiem: 

pal!
Chłopstwo coraz się zbliża.
— Tnę potnę, stój — jeszcze — pal!
Huknęła harmata, a chłopstwo skręciło się jak 

kupa plewy od wiatru, kilkunastu trupem padło.
Drugi raz posunęli się naprzód i drugi raz strzał 

harmatni ich powstrzymał, ale tym razem już się nie 
cofnęli, ale rozwinęli się szeroką ławą.

Komornik kazał drugą harmatkę zatoczyć i gran- 
kulkami obie nabić, czterdziestu rusznicarzom stanąć 
rzędem wzdłuż wału, a przypuściwszy chłopstwo pod 
sam przekop, tak go gracko ogniem przywitał, źe zo­
stawiwszy siła zabitych, pierzchnęło aż do miasta. Ten 
odwrót dodał serca szlachcie, zaczęli wołać:

-• Niech żyje pan komornik! uderzmy na chamów!
— Tnę potnę, niech żyje Polska! odpierajmy na­

paść, ale nie napastujmy naszych braci.
Chłopstwo zbierało się kupami pod miastem, ale 

nie odważało się iść naprzód. Pożar począł ustawać; 
już płomień, jak zasłoną, otoczył się kłębami dymu; na 
wschodzie zasrebrzała jutrznia, brzask jasny, jakby 
z poza ziemi, wysuwał się na sklepienie niebios.

W kaplicy zamkowej ksiądz pleban Mszę odpra 
wia, kobiety na kolanach, ku obrazowi ukrzyżowanego 
Odkupiciela kornie obróciły oczy, dłoniami złożone

postanowiono wreszcie porusz) ć koła sejm0110 asj'" J , ,i

szawie. Dalej Rada przyrzeka nie zaniedb*^---------  pii.pz.vna u
i me spocząć do chwil’, dopóki na G- fl
panuje sprawiedliwość i porządek i zapowj3’
sownie do zakazu władzy międzysojuszn^
manifestacji, rocznicę 3 Maja należy obclio®^- 
pieniu ducha bez wszelkich uroczystości. 
to przyspieszy nadejście wielkiego radość i 

-----* -------------  swoje 1w którym orzeł biały rozpostrze 3 a
skrzydła nad prastarą ziemią piastowską. ' 
my więc ! Nie upadajmy na duchu, a pon! 
będzie zwycięstwo.

Dalsze gwałty niemiecki6, |fcze
Pisma donoszą, iż zamordowany .

robotnik kolejowy Kielech z Sośnicy. 
d rstwa dotychczas nie wykryto. MordcfS ■ pie 
charakter polityczny. ,

Zemsta .,Mordkommand°“
Z Katowic informują nas, że mord 

w poniedziałek na niejakim Sparwasserze i3* bjj 
polityczny. Sparwasser, który był szofer6” ni}( 
nistracji dziennika „Oberschlesische Volksti^ ] 
rego samochód mieścił się w garażu PfZK.* A1 
gauera, doniósł władzom aljanckim o skH ip, 
i amunicji, ukrytym we wspomnianym gafJ j t 
ten, jak wiadomo, został przez władze ab^T 3 
fiskowany. Sparwasser ostrzegł równieżs? 
czyriskiego o planowanym poprzednio na 
zamachu. R,h.

Obława na orgeszowcó^
W Królewskiej Hucie urządzono oblâ . 

podczas której schwycono 40 orgeszo^ 
mogli się oni należycie wylegitymować, J l 
i w jakirn celu przybyli na polską częs“ 
Podobne obławy odbędą się i w innych miej- 

Niemiecki wybuch zbrój11. 
Powszechnie przewidywano, iż 

niemiecki nastąpi w czasie od 14 do U \  
wiście też bojówki niemieckie stoją w , 
towiu wzdłuż całej granicy między polsH.,, 
częścią G. Śląska; szczególnie liczne oddz® 
zauważono wzdłuż Odry.

Żądanie interwencji rządu war31’.
Ludność polska zaniepokojona cofa!̂ i 

wtarzającemi się wypadkami mordu i g*1" 
się samoobrony wobec gróźb Org6SJ“; 
wsiach 'omawiane są projekty pogoto^ 
w obawie przed nowemi zamachami

,.1 /'*

ność polska żąda od rządu warszawskie^?.,
aby zapobiec dalszym zamachom na jel
Oprócz tego żąda sie środków odwetoW)^ 
te mogłyby dać gwarancję, że wyP^ 
1 gwałtów na ludności polskiej więcej si?

^ i

■?sl

Ubezpieczenie robotników J  *
Od szeregu tygodni Komisja 

w Sejmie, zajmuje się wnioskiem pp 
niawskiego o wyłączeniu robotników s
od przymusowego należenia do kas

d°ręce w górę wzniosły: duszą I sercem 
tunek wołały. 1 starce i dzieci na , 
słuchają, ludzie wojny na walach od^3 
i patrzą na wrogów szykujących się . 

Kapłan skończył mszę, zaśpiewał “
— Ciebie Boże chwalimy! Ę
A wszystkie piersi niesfornemi 1|

ten hymn chwały i dziękczynienia.
brzmi pobożnem pieniem; pobożnem 
po powietrzu daleki rozgłos, i ludzie 
zamkiem a miastem stojący, skorzy!i * 3  
kilkakrotnie żegnają się krzyżem i mod^
Jednej matki dzieci, jednego Boga
i podstęp, szalbierząc imieniem Boga, . 
ści, dłonie braci przeciw braciom 1 * c»;J. 
serca wlały napój nienawiści i ze m s ty  
Bogu zawiesiła rozpoczętą walkę inl1’ j 
zawiesiła tylko na chwilę, bo i serca 
do nowego mordu. .

Na drodze od młynów ukazał 
i prosto do zamku pędzi, wywiesi* j  - 
chłustkę; goniec przygięty do kuli, a 
gnięty jak struna. .p

Siedlecki, stojący na straży prZX 
— Panie naczelniku to doniec. 
Komornik poskoczył w to m ie js ^ j/
— Tnę potnę, czego chce ta P3*3 
Doniec wyjął list z zanadrza. o 
— Panie szlachcic, ja mam *lSl 

pana skarbnika Złotnickiego.
— Tnę potnę daj go tu.
— Ja mam przykaz oddać w r^ £ 

Złotnickiemu.
— Tnę potnę, poprosić pana sW /  
Wkrótce przybył Złotnicki. D01” 3. 

w list, wsadził go na koniec sP'8̂ ’st^(|fc  
nad samą przepaść, wzniósł się °a ) 
giął się na lewy bok i z całej siły P^jd 
wietrze, list padl na spochowistość t6, 
zielu: a kiedy go podano Złotnicki6̂ .',,^ 
czętował i czytał w głos przed kod19 

(Ciąg dalszy nastąpj'

i '>!.



i ’,v,cściariscV w początkach istnie-
ed' )lc \ Prawie bez sprzeciwu wszystkie

£ne; K» nhernia .. x...ŁSląJ»
owltf ,, . -  
sznicijtoszeni.

dążność’ J° becnie .uiawnia si<? u tych
do usunięcia wszystkiego, co

clioi^^isówoę kasy chorych jeszcze na wsi
to Uz AM ł — J jvjz.vłv  tta  w a l

. rninu Małopolsce rozciągnięto przymus ,du’"ł  i?hy?  tylko w 2 powiatach. Chłopi
u oeria m iioJaK ____ l l .  « .

& foonn

^om -izbLu 7 *  Puwld^ n .  cruopią Wl^kladk^-^US*eb- za Parobka Ub za
Anasfl zniecia d° kasy chorycb i z całą zawzię- 
° T a k ^  Pr.zymusu ubezpieczenia na

Unikom niewdzięcznością odpłacaj, 
J{ie- te u. Za d°Pom°żenie im przez stron- 
istal’1 Poprowadzeniu ustawy o refor-

nienia wszystkich w narodzie a uobywatelnienie to 
ń n S W,SC'e . nastąpić 'moźe J'edynie drogą najszerzej 
W urJ- ° /ó ł1 narodowej, której przedstawicielem 
♦oi i “ jewbdztwach zachodnich jest Towarzystwo Czy- 
£ , i o d0Wy? '  .£ e~ m Przysporzenia funduszów na 
Oświatę urządza T. C. L. na nasz powiat dnia 3 Maja 
n nńntZlen 1 ’ “ Pra3za Szanowną Publiczność
r7PPTPn-Cie- r 2*?8,7, C' L ’ boi ne składkowanie na 
rzecz Oświaty Ludowej.

Komitet Tow. Czyt. Ludowych na powiat kępiński. 
Karłowski.

Z całej Polski.

• A  SpieS-W Komisi ' . Ochrony Pracy, że
!Pieczpn;. UU1,SJ' neurony rracy, ze 
łpewn/h naczas choroby nie jest do- 

■ 1 Wsj. I?kl> ze Jest wzięta pod jeden 
ido ■ U,. MKich kategorji robotników. Ale.
iord |LE ° *?dern- aby pewne kategorje ro-U q̂\yj(S i ' ------- j  n u iv ^ u i j v  i u -

i»l hjj ubezpieczenia na czas choroby,
fer^łnilo P°s’.°wie Potoczek i Średniawski
stin'll,|i|' iź "L komisji, wszystkie stronnictwa

,d«
i. k n “ """a ji, wszysme stronnictwa 
Ludń,.. \  N‘ p- p- p- S. i Chrzęść.rzV 'jfc^aow t  . ^i..avav.

sklil spr v . wnioski popierają. Z. L. N. 
«afa!1 «ii »..‘ le niewyraźne stanowisko, nnnie-niewyraźne stanowisko, ponie-ptonków w komisji idzie ręka w rękę
,fśP'. l5|arl ay,'-"e PosiowieJZ. L. N. z Poznań-
na l>nikóWlsko P~?r?dnie, żądają oni także 

rolnych z Ras chorych, jedna- 
.' K a^w0tnikoni dać ekwiwalent, że pra-

° " ' ^ch/ n ‘a b-ć ’ dać gwarancje ubez-pk - UdC gw c
ala^o p„?roby do 2 tygodni.
zo"'1* fe także do tego wniosku się

i t  I . ' 2? WChflP n i" ,J n  I .M .. .  ______, ’
ęść‘

iieisCif

lak5 i.W< bec Pradu, który idzie ze stron 
I 2 chorych ulegną rozmaitym prze-
> l * o

jtl/' p ils k i Ochrony Pracy, chcąc zaspo-
ŁslujL!e' wydało rozporządzenie, że ro 
Jssoi,? w gospodarstwach do 75 ha. nie

p°lu nalezeniu do kas chorych do 
°-4' '! i '^'.^Porządzenie to już obowiązuje 

: Htfi h*a b" h P°*Sce 1 s’ â rzeszy p ; likwi- 
'a ^ z e '2, Pr‘ Padzie rozciągnięte na

Rtflf l[o t i s S n y . Ministerstwa nie demokra-.  tOhstw . ______
dl Cyiny' Ponieważ Ministerstwo 

aZT2rhi|J2 niniejszym i większym rolnikiem,
wait

iZU.
)W> "  i

mniejszemu rolnikowi, a równo-
wanym gospodarstwie po-

j> *• by/°botnika bez ubezpieczenia, Ro- 
! ti Si n^zyscy na równi traktowani bezi ’ “i rir * * łlu U aiU U W aill UCL

-,J iiegPra£UW. ale jak widzimy, nasz Rządi ’ źy[il fci.'',5d p J —  ------  * '
kLyŚcia ■ tam gdzie nie powinienI.WU1 £ULIV UIG pUWJtUCli

it|0,iń s twa* które nie zawsze ina zro- 
i)̂ lpliJ)0*e.cznycb 1 ubezpieczeniowych. 
"'Se'0^C*’ posłowie włościańscy, 

Sĵ Oy e °Sromn4 większość, pożą- 
1 d l/ W llstawie kasy chorych zapro-
;id 1 r.°botników rolnych i leśnych.i/li u,„. lu iu y m  i JC^uyUil.

' b u Wvh° S^ ^ w  P P S  1 N P R t z m ie rz a -
-)/•*’ %e$i’ darda noweli do ustawy wystą

Z żądaniem, aby w razie

orf
nie przyjdzie z odoowiednioHSL < n,.,i__i _ .i • • . . -‘‘Itl OAc , . Wybrać podkomisję, któraby

d°

Nr>„. L(>wala stosowny projekt. Ale 
^ ‘ "cono.
^RV°id2’ niedorzecznością jest

! ' ^ > ć;re., f acl1 walając i na oślep
ii»Poczi?>‘ chłoPsk'ei powodowały się 

,d .j! ych - nx'em sprawiedliwości, ani zro 
01,5 o£otrzeb życiowych.
v r fc>ców na ustawa nakłada dość duże 

1,1 1 ‘ !'e do • ' Prac°dawców, że przeważna
I

31’’rtj{if j 9le toKI®Szeni lekarzy i na utrzyma-
rfHH;'*1 ?n- J?szcze nie powód do tego, 

9dliWelesc' Trzeba dokładać starań,
i

ł,ŁCUd uuKiauac siaran, 
cZ •fyj îosłeo Usuil3Ć > kasy postawić na
ai? »° zadania.jS  b^botn?.vna,eźycie sprawę, Chrzęść. 

hifłkJr' ktńrnZy wniósł szereg wniosków 
1 M w tak krótkim czasie swego
u —  'e braki- S t B.
i*; "

Op '

s 2 L s P r a w y -
f e sie r i^  p o d a ł siS do dym isji 
k  hą sPraw wojskowych generałai. **5 rpn g c iic ić u
ijl hig ^ce prezydenta Rady ministrów
ł ’  SosT,? z zajmowanego stanowiska.

So KO ty sk ip  (70 uzuuznJa)v łrnrins\ó<*i, l£f»|ir80 sta,. w.skieg° wywołały trudności 
łowiska ze stanowiskiem rai-1 k  % od ac sianuwisKiem rai-

J  1 ij . yzszen!a pensyj oficerskich,
? § >  z 28 tw a  zmniejsza się. 

kf-1 Się bm « dług skarbu państwa 
V? hą0 X dalszych 5 miljardów sto 
s. n'e o f,, w kwietniu zmniejszył się 

u miljardów i sto miljonów.

, Maja!
11 Jrą L . Wiekopomnej Konstytucji 

S ^ h c ia  ->y. Prawy Polak radośnie
“  2 Maja bowiem była wido-

rł ł Par°du Wszakże Konsty- 
^ m  krokiem do uobywatel-

KRONIKA.
Kalendarz rzymsko-katolicki:
26-go „  M. B. dobre j rady, K le t i M ar-

Cyw artob 0 7 __ r, , ceI’ n PP- mmP.?aYpk k ” £yta p-’ Piotr- Kan- w-
r ią fe k  28-go „  p awei od krzyża w., W ita lis  m.

W schód słońca o godz. 4,43
» «■ o .. 4,40

Środa

M IE J S C O W A .
4,38

Zachód o godz. 7,14
7,16
7,18

♦ .Sprostowanie. W nr. 47. w rubryce „P o kw i­
towania” wkradł się przez niedopatrzenie błąd, który 
prostujemy. Mianowicie 22450 mk. zebrane zostały 
KrzyżZarny krzyz,a n e’ ł ak mylnie podano, na Czerwony

— Posiedzenie Rady M iejskiej odbędzie się 
w sobotę, dnia 29. kwietnia o godz. 3 po poi.
.. ~  Pamiętajcie o tern, aby zgłaszać wolne posady

dla zdemobilizowanych oficerów. Tysiące inteligentów 
byłych oficerów szuka posady. Zgłoszenia przyjmuje 
Ekspozytura Referatu Pomocy dla zdemobilizowanych 
oficerów w Poznaniu, ulica Składowa 3.

~  Czy ja zguba ? W poniedziałek znalazł p. Ma- 
ewski portmonetkę, zawierającą 90 mk. Odebrać można 
w redakcji „Nowego Przyjaciela Ludu“ .
. ~  N ‘c n*e ukradł — zostawił rower. Do pana
Munda w Feliksowie zamierzał włamać się złodziej 
>v dniu 19. kwietnia. Spłoszony, uciekł, pozostawia- 
ąc rower, który znajduje się u wyżej wymienionego.

Z kroniki policyjnej.
Przed świętami wielkanocnemi włamano się do 

wędzarni p. Pawła Iwana i skradziono około 30 ft 
surowej kiełbasy, 2 szynki, 20 ft. mięsa, 10 ft. wędzo­
nej słoniny i 5 ft serwelatki. Siady wskazują, iż zło­
dziej był dobrze obeznany z zabudowaniami p. Iwana.

— W nocy z 11 — 12 bm. włamano się na tutej­
szym cmentarzu katolickim do szopy, z której skradzio­
no 1 czarny żakiet, ciemno-zielone spodnie i parę no­
wych czarnych trzewików. Skradzione przedmioty były
własnością grobowego. Dochodzenie w toku.

- -  Dnia 12 bm. skradziono Józefowi Skupinowi 
z Baldowic męski rower nr. 33571, marki „Tell".

— Dnia 11 bm. przychwycono na torze kolej. 
Domanin—Ostrzeszów braci Piotra i Stanisława Liebne- 
rów podczas kradzieży węgla z pociągu będącego 
w biegu 10 ctr. węgla zostało im odebrane. Sprawę 
oddano do prokuratorji.

— Dnia 13 bm. o godz. 11 w nocy wybuchł po­
żar w gospodarstwie Piotra Piątka w Kuźnicy skak. 
Pastwą płomieni padła stodoła i chlew. Znajdujące 
się w stodole 30 ctr. kartofli, wietrznik i maszyna do 
rżnięcia sieczki również się spaliły. Podejrzanym 
o podpalenie jest pewien włóczęga z b. Kongresówki, 
który dzień poprzednio odgrażał się, że gospodarstwo 
spali.

— W nocy z 12—13 bm skradziono gosp. Albi­
nie Mielczarek z Rzetni około 20 ctr. kartofli z kopca. 
Śledztwo przeprowadza się.

Dnia 14 bm. skradziono z lasu państwowego 
w Ligocinie 17 sosen wartości 5000 mk. Jako 'snrawcę 
wykryto Alojzego Kulla z Ligoty pow. ostrzeszowskiego.

— Dnia 14 bm. skradziono Ant KawiszowizLednej 
góry rower męski, marki „Mont Blanc" nr. 376,835. 
pozostawiony w sieni w gościńcu M. Schuberta 
w W. Buczku.

Z Poznania.
— Przeciw gwałtom niemieckim na Górnym  

Śląsku. W piątek odbvł się w Ogrodzie Zoologicznym 
wiec, protestujący przeciwko mordom niemieckim ’na 
G. Śląsku. Przewodniczył zebraniu redaktor Kozicki. 
Poseł Korfanty w dłuższem przemówieniu dał obraz 
obecnych stosunków na G. Śląsku i wykazał koniecz­
ność zakończenia rokowań i jaknajszybszego obięcia 
przez władze polskie G, Śląska, przyczem zwrócił 
uwagę, że w przemyśle górnośląskim będą mogli 
znaleźć zatrudnienie bezrobotni z innych części Polski. 
W  końcu dr. Konkiewicz apelował do ludności nie­
mieckiej w Wielkopolsce i na Pomorzu ażeby w zro­
zumiałym własnvm interesie oddziaływała na swych 
rodakach na G Śląsku uspakajająco, poczem przyjęto 
rezolucję, wzywającą władze sprzymierzone do jaknaj- 
energiczniejszej obrony ludności polskiej przed napa­
dami band niemieckich.

— Wyścigi konne i konkurs hippiczny od­
będą się w Poznaniu staraniem Wielkopolskiego tow. 
wyścigów konnych na tGrze w Ławicy w dniach 
30 kwietnia, 3, 7 i 8 maja. Program Łizydniowych 
wyścigów obejmuje każdego dnia po 8 biegów, 
w tpm 3 płaskie, 3 z przeszkodami, 1 z płotami i 1 bieg 
myśliwski za mestrem. Początek wyścigów o 2.30 popoł.

„  • Przygo t°wanie wojskowe młodz'eży szkol­
nej Ministerstwo oświecenia ogłosiło w dziennika 
urzędowym okólnik do kuratorów w sprawie przyspo­
sobienia wojskowego młodzieży szkolnej. Okólnik

° b C Slę na ?Pracowany przez Ministerstwo Spraw’ 
Wojskowych projekt ustawy o obowiazkowem wycho- 
nhrnnvf,ZDCZneni ’ °  Powszechnem przysposobieniu do 

zar? ^ za- iż wychowanie 
hołoi- młodzieży szkolnej winno się odbywać 

ta jonach szkolnych względnie drużynach harcerskich.
Ja,*:m ark wełniany i chm ielarski. „Kurjer 

w W n r^ k 1- donosi;.Rada giełdy zbożowo towarowej 
w Warszawie na swojem ostatniem posiedzeniu uchwa-
nianv Zi',?h/,Ć- 7  SJ?I,?y Paristwa polskiego jarmark weł- 
n S  I bmie!arskl 1 rozpocząć w tym kierunku pracę 
przygotowane: ą H *
„  . Budowa domów w Starogardzie. Aby za- 
pobiedz wielkiemu brakowi mieszkań i ożywić'ruch 
budowlany, a bezrobotnym dać zatrudnienie — uchwa- 
h /  ra on ™,ei ska na swem ostatniem posiedzeniu bu­
dowę 20 domów masywnych z 43 mieszkaniami. Bu­
dowa pierwszego domu niebawem będzie rozpoczęta, 
zarazem ma być rozpoczęta budowa drogi, dworca 
i mostu przez Wierzyce.

— Udaremniona w porę zdrada. Z Warszawy 
donoszą, że w tych dniach schwytana została trójka 
młodocianych szpiegów — zdrajców własnej ojczyzny 
Szczegóły tej sprawy są następujące: Do sztabu ge­
neralnego w Warszawie został przyjęty pewien uczeń 
jednego z warszawskich gimnazjów, młodzieniec, ma­
jący zaledwie lat 19, jako dobry rysownik do ryso­
wania planów wojskowych. Z zadań swoich wywią­
zywał się sprawnie i był dobrze widzianym przez swą 
zwierzchność. Młody rysownik zazdrościł jednak wielu 
innym, którzy są w posiadariu znacznej gotó vki i żyją 
wesoło, bawiąc się w warszawskich restauracjach 
i ciemnych spelunkach. Postanowił lećy zdobyć 
również gotówkę i żyć jak ci inni. W tym celu skradł 
on kopję planu mobilizacyjnego na wypadek wojny 
i postanowił plan ten spieniężyć. Ponieważ młody 
szpieg nie znał drogi, któraby go zaprowadziła do 
właściwego celu, zwierzył się ze swoimi zamiarami 
przed innym uczniem gimnazjalnym, ten zaś sprowadził 
trzeciego, studenta uniwersytetu i zawiązała się trójka, 
która postanowiła nawiązać kontakt z jednym z państw 
ościennych i poprowadzić handel tajnymi dokumentami 
wojskowymi na szeroką skałę. Wiadomość o zorga­
nizowaniu się młodej szajki szpiegowskiej doszła do 
sztabu i nad działalnością jej rozciągnięto tajny i ścisły 
nadzoi. Kiedy już wszystkie nici młodocianej spółki 
szpiegowskiej znajdowały się w ręku sztabu, postano­
wiono spółkę zlikwidować.

W tych dniach trójka szpiegowska nawiązała Kon­
takt z pewnym amatorem planów wojskowych, nazna­
czyła spotkanie w restauracji hotelu „Polonja', gdzie 
miała być dokonana tranzakcja za cenę już z góry 
umówioną. O oznaczonej godzinie trzej młodociani 
przestępcy zajęli odpowiedni stolik w restauracji, ka­
zawszy go suta zastawić na rachunek spodziewanych 
zysków. Wkroczenie policji udaremniło popełnienie 
zbrodni państwowej.

— Ohydne morderstwo. W nocy z 14 na 15.bmj 
szajka bandytów dokonała napadu na mieszkanie go­
spodarza pod Łaskiem w“ pobliżu Łodzi. Bandyci 
w ohydny sposób wymordowali cał4 rodzinę, złożoną 
z 6 osób. Zarządzone natychmiast śledztwo zdołało 
naprowadzić na ślad zbrodniarzy, których aresztowano 
w Łodzi, w domu przy ulicy Andrzeja 39. Zbrodniarzy 
było trzech: wszyscy oni staną przed sądem doraźnym.

W ostatnich tygodniach zanotowano w okolicach 
Łodzi i w Łodzi szereg napadów bandyckich, zaznaczyć 
jednak należy, że policja ped doświadczonem kierow­
nictwem d-ra Wróblewskiego działa bardzo sprawnie 
i schwytała dotychczas niemal wszystkich uczestników 
napadów bandyckich.

— Agitacja antypolska w Gdańsku. Na ze­
braniu niemieckiej narodowej partji w Gdańsku docent 
dr. M. John wygłosił referat na temat położenia w. m. 
Gdańska. W atakach swych na Polskę dr. John 
oświadczył, iż z przykrością skonstatować trzeba stałe 
rozszerzanie polskości w Gdańsku. Niema niemal 
dnia, powiedział, aby własności niemieckie w Gdańsku 
nie przeszły w ręce polskie Na ulicach nieomal na 
każdym kroku widzi się napisy polskie i słychać 
rozbrzmiewającą mowę polską. Dr. John zakończył 
swój referat, jak zwykle, że wkrótce nastanie czas, że 
Gdańsk będzie mógł powrócić na łono wielkiej swojej 
Ojczyzny.

Ze św iata .
— M ordy polityczne w Niemczech. W Char- 

lottenburgu zabici zostali przez nieznanych dotąd 
sprawców dwaj dygnitarze tureccy Aga bej b. guber­
nator Trapezuntu i Eddgin-szekir z Konstantynopola. 
Policja twierdzi, że zabójstwo jest zemstą Ormian, 
których centrala jest Berlin, Aresztowano w związku 
z tym zamachem wielu członków kolonii ormiańskiej.

— Nowe rozruchy w Irland ji. W nocy z 17 
na 18 bm. przyszło do nowych zaburzeń w Belfaście. 
15 domów zostało podpalonych. Wojska ostrzeliwały 
powstańców z karabinów maszynowych.

— Utonięcie 300 osób. W St Zjednoczonych 
a specjalnie w okolicach Mississipi i Missouri olbrzy­
mie burze spowodowały wylewy. Szkody przechodzą 
iniljon dolarów. Dotąd naliczono 300 osób utopionych.
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I t Odpowiedzi redakcji.
p. A n d rz e j K ry s z to f ia k  w  S ie d le m in ie . Ża lis t  dz ię ­

ku jem y, jednakże um ieścić go n ie jm oźem y, gdyż sprawa d ro ­
żyzny węgla w y jaśn ioną została odpow iedzią  firm y  Ż ó łto w sk i 
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Hojne ofiary na rzecz T-wa Pomoc 
Inwalidom Polskim.

:! ' i.

P. Bogusław Lubieński z Kięczyna (pow. Szamo­
tulski) ofiarował na fundusz T-wa Pomoc Inwalidom 
Polskim, pozostałym po poległych i Weteranom z roku 
1863, — 500,000, Mk (pięćset tysięcy Marek), p. Se­
weryn Szulc z Droszkó.y (pow Kępiński) zadeklarował 
na zebraniu informacyjnem, zwołanem w celu organi

zacji KomitJu Pcaiaiowego pomienionego T-wa, 
250,000, Mk. (dwieście piędziesiąt tysięcy Marek).

W imieniu wszystkich ofiar wojny, składa T-wo 
hojnym ofiarodawcom serdeczne Bóg zapłać, dziękując 
za zacne ich czyny, dowodząc głębokiego zrozumienia 
zdrowotności akcji ratowniczej, prowadzonej przez T*wo 
Pomoc Inwalidom Polskim.

( —) Dr. Namysł. (—) Dr, St. Krasicki, 
p re z e s .  Kier. Oddz. I.

Miljonówka.
W sobotniem ciągnieniu miljonówki wygran? 

padła na nr. 808,442

1
:■! I i 

'! !
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W  niedzielę, dnia 23. kw ie tn ia  r. b. zm arł po 
d ługich i ciężkich cierpieniach mój najdroższy mąż, 
nasz kochany ojciec
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M a rc in  H a d ry ś ,
o czem donoszą w  ciężkim  smutku pogrążeni

żona z rodziną.
Pogrzeb odbędzie się w  środę o godz. 6 wieczorem 

z domu żałoby.

L i  c y  t a c j  a
na

469

470

repozyto rje , b u te lk i i sk rzyn ie  do p iw a, 
w ó z  w  d o b rym  stanie, sprzęty ro ln icze, 
2 p ó łszo rk i, 17 ro i pszczó ł z u lam i, 
1 centryfugę, 2 szopy (d o  rozb ie ran ia ), 

1 m ag ie l i inne rzeczy
odbędzie się

w  2?. k w ie tn ia  b. r.
o godz. 11 nrzed pot, u Wiktora Hajdziony w Rakowie.

Przedstaw icie l G órnośląskie j firm y  
poszukuje

dobrze um eblow anego

pokoj u
od I. lub  15. maja

Zgłoszenia pod B. A. do ekspedycji
Now. Przyj. Ludu ‘‘ pod nr. 488

W

U żyw any 464

WOZIK
dziecięcy

sprzeda

J A Ń S KI, Rychtal.-B-JLE.JLW ■

B
B

GS

Natowania Urzędu Stanu Cjw nc
I 1 Lł "VI iMirintniS *Za ceas od 18-go — 22-go kwicWa

Urodzenia.
Czesław  Zapart *  10. 4, 22. w  Kępnie 

* 16. 4. 22. w  Kępnie. Urszula, Emilja, ‘"7"j 
13. 4. 22 Kępnie. Czesław F io łka  * '8' 
Helena Jokie l * 15. 4. 22. w  Kochłowach.
4. 22. w  Kochłowach. S tan isław  F ilip iak * 
m ie l. R udo lf T rom bke * 14. 4. 22. w Przyh. 
M alinow ska * 17. 4. 22. w  Kępnie. Helena 
w  Kępnie.

Zgony:
Stanisława Adamska -j- 16. 4. 22. w ’ K?P1’  

W incentyna Solarek f  16. 4. 22. w Ostrówek 
W dow a M arja  M aciejewska f  18. 4. 22. w 
70 lat.

B j w n H m m n

«ni
Ire!

Kto siewu poleca !Pask

Płyty gipsowe, 
gips do czyszczenia 

i w kawałkach, 
tkaniny trzcinowe,

475

Surdut
w  dobrym  stanie na sprze­
daż.

Zgłoszen ia do eksp. 
N. P. L. nr. 478.

K to  udz ie li je dn e j pa­
nience lekc ji

języka 
francuskiego ?

Zgłoszen ie do eksp. 
N P. L, pod nr. 485.

Parę set m etrów

gryczpanu
ma do oddania

Ogród Droszki.

Wapno w kawałkach 
eement portlandzki, 
wapno cementowe.

474

k ilk a  tys ięcy ctr. uznanych sadzonek, dalsz 
ods iew , M o d e li, Parnassia, S ilesia, W ohltm a^ 

C pró cz  tego o k o ło

3 0 0 0  ctr. z iem niaków  jcdainy
O fe rty  z podan iem  ceny p rzy jm u je

D o m in iu m  L a s k i
pow ia t Kępno.

BltBllBllBllBllBllBllBlIlBlIBIlBUBl
K r a w c o w a
k tó ra  przyjechała z K ra­
kowa, p rzy jm u je

wszBiHie prace w zakres 
krawiectwa wchodzące 

do domu. 484

ul Baranowska 109
parter.

P rzy zapotrzebowaniach 
na w sze lk ie  476

m aterjały
b u d o w la n e
p Iecamy nagląco w  w łas­
nym in te res ie  nas w  kon­
kurencją wziąć.

Bracia Schlieper,
hurtow n ia  m ate rja łów  

budowlanych. 
B ydgoszcz, T e le fo n  306.

’1(

"ty

&

Jarm ark
w  R ychtalu odbędzie  sie 
w śród*3, dnia 26 kwietnia 1922 r. 

M agistrat.477

I?
Szan. P ub liczności Kępna i oko licy  
don sim y uprze jm ie, że o tw o rzy ­
liśm y przy  ul. W a rs z a w s k ie j 250.

zakład malarski
i wykonujemy wszelkie prace 
w zakres malarstwa wchodzące.
O łaskawe poparcie  m łodego przed- 

: s ięb io rs tw a proszą :

Kaźmierczak & Siwik.

FRANCISZEK TYC
destylacja i restauracja 

KĘPNO, ul. W aw rzyn iaka  90 

poleca

okowitę,
wszelkiego rodzaju

wódki, likiery, w in a
cygara i papierosy.
Cen) umiarkowane.

Usługa rzetelna.

Ogłoszenie.
N inie jszem  podaje  się w szys t- 

k im p ra co d a w co m o ko licyR ych * 
ta la do w iad om o śc i, iż  k asa  
chorych będzie od 25. bm . 
w y sy łać  lekarza do Rych= 
tala 2 razy tygodniow o, 
każde w torki i piątki po= 
południu od 2 do 6.

Powiatowa Kasa Chorych
P, Jasiński Bieda

Przew odniczący D yrek to r.

BARAjJ

Magistrat rra zamiar

ochronkę dla
we wieku przedszkolnym ■ jj 
o oupowiednią siłę. Ro£*z\
dziatwy zaprasza się celem
w tej spiawie na zebranie, ' «  
w piątek, dnia 28. btn. 0
południu na sali ratuszo^y^/ły

Kępno, dnia 25. kwiem:a y ii
M a g is tra t

Dobrowolna I*
W czwartek 27. S

■ T T T ir f 'dl M M T'W' ■ Kino - Teatr - Renajssance. i
o godzinie zed

sprzedawane będą" p u b lik  j
V

M eb le  g ię te , fo te le , k a n a p k i, k rze s ła , s to l ik i  ba rdzo  
fcanlol K o s z y c z k i do a s y s ty , k o s z y c z k i do k w ia tó w  
i  in n ą  g a la n te r ię  k o s z y k a rs k ą , poleca PP. Kupcom 
największa hurtow nia tych a rtyku łów  
„ B A Z A R 4 T o w . P rzem ysłow e H and low e z og r. por. 
w  O S TR O W IE  (Pozn.) ul. K o le jow a 4. T e le fon  nr. 288 
Dla P. P. Kupców, dających gwarancje, udzie 
lamy kredytj. 471
Prosimy uprzejmie odwiedzić nasze składy.

Poszukujem y od zaraz 1

W  środę i czw artek
w yśw ie tlać  będziem y w ie lk i dram at sensa- 

cy jn o -d c te k tyw n y

M A S K A

S Z O F E R A
obeznanego z w u lkan izow an iem  gum.

Kępińskie Młyny Parowe T. A. Kępno.

w 5 w ie lk ich  aktach. W  g łów ne j ro li M A X  
LA N D A  jako  de tek tyw .

O braz pełen sensacji i za in teresow ania. 
N ik t nie pow in ien zaniedbać o ka z ji u jrzen ia  
tego nadzw yczajnego film u  detektywnego.

W kładka

Sąd Salom ona.
481 Dyrekcja.

. ' - • • • • • • • • • • • • • W  • • • • • » « • « • • ■ • • • »

sprzęty bi% J j :

najw ięcej dającem11
M i z g a y s ^ . f , ^ 1 

482 kom . sąd. w

L i c y t a c j a  p rz jj
W czwartek, dnia 
o godz 12 w poł sr 
w Kępnie ul. Wars^
1 powóz kryty,
w  dobrym  stanie n a j \ ^
gotówkę.

Mizgayski, kom.
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